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WSKAZÓWKI DLA REżY SERA 

W iuscenizacji "Legendy Legjonów" najlrudnicjszą rzeezą mo­
głaby się wydać reżyserowi strona dekoracyjna. Tak jednak nic 
jest. S"cawq zmian dekoracyjnych mOlIla rozwiązać \I' sposób Daj . 
dogodniejszy, dając wszystkie obrazy w koto roch bocznych, zmie· 
niając jedynie Iylną dekorację. Po znwieszeniu horyzontu. jako 
tła całej sceny. zmieniać trzcba ty lko zastawki. Pomówmy o lem 
szczególowiej: prolog mówiony jest przed kurtyną . słowo wstęp· 

ne lIa tle zasłony. zowieszonej na pierwszym planie sceny. O ile 
scena nie posiadu ś,,, iutla eJc.ktryC'znego, po słowic "stc;plłem na­
leży opuszczać kurtynę, podnosić zaś po rozsunięciu zasłony, o ile 
zaś jest elektryczność, gasić ją całkowicie i rozwidniać po USil­

uięciu się poslaci i rozsulliQCiu zasłony. Poniewat. obraz pierwszy 
jest bnrdzo krótki, byłoby wskazl1llem ustawić na tylnym planie' 
domek. kawałek ogrodu i sztuchet)', potrzebnc do drugicgo obra­
zu, a na drugim plonie zawiesić cicmno-niebieskq zasłonę i przed 
nią ustawić slup gruniczny. Do inscenizacji bylyu)' wil;C potrzeb­
ne poza kurt)'ną dwie zaslon y: jedna slo la. jokiegokolwiek koloru, 
byle tylko nic jaskrawcgo - dla s łów wstępnych. druga - jako 
tło obrozu pierwszego. W tcn sposób nie trzebo byłoby robić pra­
wie źudnej przerwy miqdzy obrazami pierwszym o drugim. 
Opuszczenie kurt)'ny po pierwszym obrazie byłoby potrzebne tyl­
ko dlu znznuczell iu prlcniesiCJlin ukeji II' inlJC miejsce. Kurtynę 

podnie§ć można po zapuszczeniu zaslony dla słowa wstępnego, 

a podczas opowiadaniu usunąć slup i rozsunqć drugą wsłonę. 

Następne przerwy między obrozami powinny być równici krót­
kie, gdyż tn.ebu tyłko zmicuinć zasto, .. k.i , a więc na trzeci obroz 
zmienić domek na młyn, zostnwić drzewa ogrodowe, usunąć szła· 
chc!)', przed młynem postawić ławkę. Do czwurtcgo obrozu usu­
nąć młyn. postowić IUl lem miejscu drzewo, po przeciwnd stronie 
usłowić chałupkę, pod drzewem zoś pieniek. bliżej , .. idowni polo­
żyć trochę gałęzi na rozpalenie ognisku. Do piątego obruzu US1/· 

nąć chałupkę, drzewo, pieniek i ognisko, a przez cał!I szerokość 
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sccu)' postawić ferm wioski w pcrspektywie, j - o il(,' jeszcze czas 
pozwoli - na scenie ustawić niesymctr)'czuie kilkn drzewek. kłodę, 
a lIawet kilka kłód. Do obrazu szóstego usunąć lo wszystko. a po­
stawić tylną gciatu. pokoju z drzwiami w grodku. Zll drzwiumi po­
stawić zastawkl,l ;ciu ny, na scenie siół i parę słołkÓw. Operując 

w len sposób dekoracjami wożnlł osiągnąć szybkość ZWiUll insce­
nizacji. w których obrazy Sil znacznie krótsze, ni t normulnc akty 
sztuk. Szybkość zlnio!! jesl kOIl.ircwa dla utrzymania dllSlości 
akcji. 

W teatracl!, nie Ilosiadajqcych kotnr. lIIoina ustnwić przecięcia 

boczne, malowane z dwóch stron i obracające się. Jedna strona 
powinna być walowaua jako las. potrzebny do Ilierwszycb pil,lciu 
obrazó"", dru ga jako ścially pokoju do ostntniego obraZI!. Gdvby 
zawieszenie drugiej zasłony do pier",szego obrazu bylv .dJ) I trud­
ne. moina zrobić ramI;: z lat drzewnych. obitą ciemuoujcbie­
ski m papierem i "'sła,,,iać jq w drugoplanowe IHzecięcia tnk. aby 
tworzyła potrzebne tlo. Rumę taką moźna z dwóch stroll przy­
trzymywać przez tę kr6tką chwilę, jaką trwa pierwszy obraz. 

Domek. mlyn i chałupka nie powinny być plastycznc. lecz tylko 
malowane zasł!łwki. W tcnlrach.zasobniejszych '" środki technicz­
ne. moie być l.owieszona w obrazie czwartym Iylno dekoracja, 
wyooratająca las. 

Oś,,- ietlenit'. 

Scena podczas wyglaszunia slowlI wstępnego powiuna być zu+ 
pelnie ciemnn, trzeba tylko 1 ref1ekloru bocznego skierować silne 
światło na postacie byłego legjonisty i dziecko. siedzące n jego 
stóp. Po skoiiczcniu sl6w wstępnych. zgusif reflektor. W obrazie 
pierwszym akcja toczy się w nocy: światło księżycowe. t. j. jasno 
niebieskie. W obrazie drugim światło jasne. słoneczne. gdyż akcja 
toczy się w południe, można więc doć biołe z żóltem. W obrazie 
trzecim nn pocmtku światlo białe z czerWOllem, pod koniec obrazu 
tylko czerwone. gdyi akcja toczy sic: o .lncllOc:lzie sloiicll. To ~lImo 
światło może być zastosowane w obrozie czwartym. W obrMie 
pitjtym lIa początku powiulIo być światło białe ściemnione i nieco 
światła ksic:tycowego. nustępnie trzeba zgasić niebieskie. hinle roz­
jaśnić i dodać trochę różowego lub jasno-czerwonego. akcjn toczy 
się o świcie i wezcSllym ronkiem. W obrazie szóstym pełne światło 
biale . .Mowa tu fzecz prosla o świetle c1ektrycz.Jlem. W teatrach 
oświetlonych naftą. zmiany światła sq znacznie utrudnione. można 
jednak uzyskać pewne elekly świetlne. ale wówczas trzeba 
oświetlać scenę Iylko bocznem światłem. t. j. lamplUni dos)'t' sil-
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onemi, ZOl' icszouemi ilU dre\\11illllycll Ilodshlwnch, obitych blachiI· 
--stnwia n}ch w boclllych ku lisach. Dla wywollln ia zUlian świetl­

nych trzeba przesuwa ć przed lampom; kolorowIj bibulkę luh jed­
wa b w drcw nion ycll ramkacb, przesyconc tł\l ~zczcm. aby sie 
nie przepalllly. 

V\\ugi reżyserskie. 

luscellizucjn ,. L~gend y Legjonól"" jest dość trudna pod wzi .. -
dem reiyscTskim. Trzebo przede",<:zystkiem połotyć nacisk liR 
prosie, szczere w)'konRnie, następnie na ładne ulożenie grup, gdyż 
ws,o;ystkie ohrazy Sil zespo łowe, wreszcie ilU wydohrcie potrzebne­
-go zapolu, SC.nty lllcntu i IHlmoru w poszczcg61n ych obrazach. 
o ('7cm pom6wim y obszerniej. A Wit:Cl prolog musi być wypowie­
<l Zillll)' z dużym zlIpnlclll. lecz bard zo prosto. aby lO uie była pustu 
dek In mocja, lecz opulviedzenie jak gd yhy wl/la nych przeżyć. Tnk 
salUO Wllsi być pol rnktowa nc słowo wstępne przed pierwszym 
ohrazcm. wypoWiCrl/jllllC z ~erdecznem wzruszeniem. Slowa przed 
()b razullli drugim. trzceim i piltl~'m powinny hyć wypuwiedzillUC 
'lv. ~ klym IOncm 'Jpuwiaduj1tcym. przed czwariym obrazem -
7. humorem, p r'lCcl szóstym - lOnem powl\żn)'m i wzruszonym. 

Obruz picl"\szy l)oll' iuicJJ być ulrl}'llIany \, uastroju silnego 
II/fU5l'Cll in. slowa kO I'icowe nic mogq być glośnym . puslym okrzy­
kielll, nie gorącym. ściswn) m. z serca pl)'llljc)'lII wyrozem uczuć. 
W abrA/ie drugim II ~ rainie musi hyć zazuoc'lOu)' rozdiwięk mię­
dl} miL'S'lknficami dworku Ił lcgjonistami. który pM nicj przecho­
d zi w z!qK!lnc porozumienic i serdecznoŚĆ. W ol)ruzie łr'lt'cim n'l 
poczlltku trzebu II-ydobyć nastrój ~mętkn v.·śród legjonistów, 1I1l­
s il.pnie wiel kicgo zapa lu II Felka i sellt)'mcntu. rod'l tlccgo się 
u TadclJ SlI1 i có rki młynarzowcj. wyrażonego w śpiewie Tadeu­
sza i gr1!' Inimicznej przy kO(leu obrazu. Dla ożywienia i IIrozmo­
kenia ukcji 1I\0711a wp rowadzić ki lku os6h z ludu. przysłuchują­
cych się I. ciekawościll śp iewom. a polem odprowod1.ajljcyeh od ­
chodzljcy oddział lcgjonistów. Obraz czwart y powinien być ode­
grany z du żym hUlllorcm, lIlr6v.' no gra S'lCZIłPY, jak i w81.yatkich 
pozos tałych os6b, powin na być tywa i "csola. Obraz pilIt )' 
jest moźe najtrl1dn icjszy do wyreżyserowania. Mu si być w uim 
ulI,jdoczniooy gorljczkowy llaslrój hilw)'. kt6ra ze względów lech­
lIic'lllych musi być przeniesiona za scenę. Ił tyłko odglosami do­
ćhod zqcemi slamtq(1 trzcbu wzmllcniaĆ. luh osłabiać tocZljC11 się 
akcję, Zll lcinie od dzi" loii wojennych, 'lo ko(lc'lcnie zaś obrazu trze­
lm wykonać 'l duzym sen tymcntem. W obrazie sz6stym powinien 
h)f 11 \\ y(llItllion) pewicn niepok6j , wywołany oczekiwaniem. 
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]'rwz scctlt: mogą Jln:cchodt.ić strzelcy. n iosący rÓ7.nc przed­
mioty. pot rzeb ne do uczty, majllccj si<: odbyć w d l'Ugim pokoj u. 
Po rucznik przeb iega cillgle I)rzez scenę. wyglądając nadejścia Ko­
melldallta; oficerowie, nic b iorący narazie czynnego udz i łllll w nkcji. 
mllszq leż robić wrażenie wyezckujllcych. Nastrój z pocz,!t)..u po­
godny. a Ilawet wesoly. 1)OIcln I)OWażnieje. opowiadanie o bitwie 
Illu ~i być 1l1ówionc żywo, interesująco, cz)tauie albIIIIlu pllm i(! t­
kowego - I.C wzruszcnie m. k tóre potęguje się i jcst widoczne na 
twar:wcll oricerów, gdy zbliża się Komendant. którego sylwetka 
możc być widocznn. jnko cielI. rZllCQny ilU znstawkę za d rzwiami. 
A'l ożc być tnkże uwidoczniona postnć Komendanta, zatrzymują­

cego sit.; w dn:wiach. 
Wszyst kie ob ruzy !)Opncdznne są wstt.;pcm. mówionym przez 

mężczyzll~ w sile wiek u, byłego legjonis i ę, opowiadającego dziec­
ku swe przeżyc i a. Posiacie te umieszczone być mogą na środku lu b 
z boku sceny, na tle ?AsiolI)', Nu scenie zupełnie ciemno. tylko po-
stacie są mocno oświetlone. ~ 

Tem po odeg rania całej inscenizucji powinno być żywe i ilHC­
rcsuj"ce. 



OSOBY. 

LEGjONISTA, wygłuszający prolog, 
BYŁY LEC]ONISTA, wygłaszający slowo wstępne, 

DZ IECKO. rola niema. 
KONRAD. 
TADEUSZ, 
STACH, 
KAROL. 
MARJA N, 
PORUCZN IK. 
SJ,C.lAPA, kap mI, 

oricerowie legjonowi. 

JóZEK, podchorąży, 
SIERlANT, 
LEGjONISTA, ulan. 

BACHURA, l 
MICHAŁ, legjoniści. 

WACEK, 
PAN WI NCENTY, obywatel ziemski. 
ANTONI, } J EHZY. jego synowie, późn iej legjoniścI. 

ZOS IA. ich siostra, 
GRZEGORZ, stary sługa. 

MŁYNARZ, 

MŁYNARZOWA, 
HANKA, ich córka. 
FELEK. wyrostek wiej ski. późn iej legjonista. 

Legjoniści. lud wiejski, oficerowie legjonowi 
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PROLOG 

( royjqtek z rapsodu JJDroga" 
Grvido Trzyrodar-Rakoroskiego) 





PROLOG. 

(przed kurtyną) 

LEGJONISTA. 

Niech chwilę wielką, chwilI( osobliwą, 

Tamtych minionych lat cudną legendę, 

Duchem młodz ieńczą, biciem serca żywą, 

Przędzą wspominań rzewnych dziś oprzędę. 
Będzie w nich dużo o jasnej przeszłości, 

O wielkich sercach. duchach i wolności 
Z dróg polskich wzniosę w niebios błękit kurze, 
Pola okopem przetnę i rozpłonię, 
Raz pójdę nadół. to znowu ku górze, 

Wyjdę z Krakowu. w Polesie pogonię, 
] a, prosty żołnierz ... jeden z szarych wielu 
Okażę przeszłość ... Lat minionych chustę 

Zrywam ze sceny świata. Gińcie, słowa I 

Powstańcie, czyny! Tak woln kadrowa. 
0, Komendancie! Tobą. Wodzu. Panie, 

Zamykam onych pierwszych sirof prologi. 
Na Twoje idziem zawsze rozkazanie, 
Skroś życia ciernie. rozłogi i drogi. 
My, Twojej woli żołnierski różaniec, 

Żołnierze Twoi i Ojczyzny szaniec. 

\ 
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OBRAZ r. 

PRZEJśCIE PRZEZ GRANICĘ 

(Wyjątek z pamiętnika Stan. Zygmunta flirszla 
p. i. ,,Przejście granicy·') 





OBRAZ L 

PRZEJśCIE PRZEZ GRANICĘ. 

EYł~Y LEGJONTSTA. 

)/oe 7. dnia II na 12 sierpnia 1914 roku. Za chwil ę 
mamy wyru s7.yć z Kr zeszowic ku granicy Królestwa, 
Stanie się więc to, o ('7.cm nwrzcnie - tak jcszC'.le 
niedawno - zdało się szalcii stweln. Nfi samą myś l 

serce pod mundurem wa li, jnk młot, Padł rozkaz 
z góry i rozpryskuje się na dziesi ąt ki ostr ych odłam­
ków krótkich komcnd kompanijnych. Kolumna rusza 
ku granicy, Zmilkły żarty i gwary - rrioodJączni to­
warzysze dJu gich marszów wojennych. Niekiedy ty ł­

ko s łychać szept. Maszerujemy poprzez mrolci nocy 
w dal promienną. Kolumna porusza s ię sprawl'uc, 
równo. I1roczyście, Zbliżamy się , Kolumna stoje. Ser­
ca walq (-,oraz mocni ej. Pada śe i szona komenda: 
,.Bagnet na hl"oi"i ", Od czoła kolumny przychod zi 
\\"ie~ć - szcpl: .. Piel'\vsza czwórka wstępuje na mo­
stek gra niczny." 'łasza kompanja wstępuje nn. mO­
stek. Ch wy tu co~ zu gardła i cornz silniej ściska. 
G łowy obnaża j ą s i ę. Sąsiad mój wciska mi w rękę 
toporek. Spełniło się. Bądź błogosławi.ona, najświęt­

sza chwi lo. Zachowam cię w sercu, jak relikwję do 
końca życi a, Bądź błogosławion y Wodzu .. któr y wio­
dłeś do wolności! 

($mintlo gnśnie. Postacie usuma jll się, zaslona się 
rozsulva. Widać IVOlną okolicę, na środku graniczny 

I) 



slup rosyjski . .l II S/W //Oc księżycU/O'ł. Z U l /..:ulis .~/y­

chać najpierrv ciche, polem coraz l!'o.iniejsze k.·roki 
marszu i śpielv) 

śPIEW LEGJONISTÓW. 

Hej, strzelcy wraz, nad na mi Orzeł Biał y, 
A przeciw num śntiert elllY s ioi wróg. 
'Wnet z naszych strzelb piorunne zagrzmią strzuł y, 

A lotem kul kieruje Zbawca Bóg, 
Więc goluj broll i kule bij głęboko, 
O ojców grób hagnetów l>oostl'z sia l. 
Na odgłos trąb twój sztuciec bierz na oko, 
I lej, bHCZUOŚĆ. ce l i w leb IlIb serce pul. 
Hej trąb. hej trąb. strzelecka trąhko w da l, 
\ kluj, a "ąb i w Icb lub \\ serce pu l! 

(Wchodzi pTuton słrzelc6m ze .'łmym dorvódcll . usf/l­
minji! s ię odporoiednio. domódcd slnje przed p/ufo-­
Ilem., Ifl.Jlł l'zą zrvrócony do swych ludzi) 

KONRAD. 

Obywatele! Za chwilę pl'zekroczym y grunic<; usta ­
nowioną przez naszego odwiecznego wroga. Ten słu»' 
graniczny zaborcy. który d ziel i M sze ziemie. rozka ­
z uję zniszczyć! 

(Jeden ze strzelców mciskti topore /.." m rękę sąsia­

doroi, ten idzie i podcina sTu,p od dolu , inni przervra-­
cają sllIp silą). 

KONRAD. 

A teruz w bój na wroga! Bagnet na broń ! Obywa­
tele! Wech żyje niepodlcgla Polsknl 

WSZYSCY. 

(Odkryrvajl!C Bloroy, cichu lecz mocno i gorwo. bur'­
dzo "lJzru.~Leni) 

Niech żyj e wolnll . ni epodlcgłn Polska! 

(Kurlyna) 



OBRAZ II. 

WICI-IER POLNY PONlóSL PIEśŃ 

(l nscenizolVllna nowela Eugenjusza Greszla) 





OBRAZ II. 

WICHER POLiW PONIóSŁ PIEśl<l. 

BYŁY LEC)ONISTA. 

Działo się to w pierwszych m.iesiącach pobytu 
I-szej Brygady Legjonów w zicrn.i kieleckiej. Ba­
taljon nasz po forsownym marszu zatrzymał się za 
wioską dla odpoczynku . Godzina dwunasta w połud­
nie. Brać strzelecka po złożeniu broni w kozły i po 
zdjęciu z siebie rynsztunku zaczęła po komendzie : 
,.rozejść s ię " .ś piewać piosenki wojenne, które z dnia 
na dzień, jak grzyby po deszczu, rodziły się wśród 

marszów i poslojów. Pel no w ruch było uczucia mi­
łości Boga i Ojczyzny. Zawierfdy tyle sentymentu 
nal·odowego, odzwierciedłały nietyJko temperament 
i bujną ftllltazję żołnierzy - ideowców. śniących 
o wojnie i przygodach z nią związanych, lecz przede­
wszystkiem sławiły bezwzględne poświęcenie sit( ide­
owców dla Nieśmiertelnej i Niepodległej Polski, uoso­
bionej w czynie wojennym Komendanta. 

(Po skoriczeniu IVstępU poslacie znikają, jak 
w pierloszej odsłonie) 

(Po rozsunięciu zaslony widać drogę rviejską, 
w głębi drvorek z lVerandą wśród kwit,l4cych krze­
IVÓW, otoczony sztachetami. Południe. Na scenie stary 
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sluga Grzegorz kręci się kolo krzaków. Z za kulis sły­
chać daleki śpie,v nwszerujl{cych strzelców: "Na­
przód, drużyno strzelecka". Grzegorz chmilę nadsłu­
chuje, wychodzi przed ogrodzenie i patrzy m stronę, 
skąd dolatuje śpiem. Jest bardzo mzruszony). 

GRZEGORZ. 

To onil To oniJ Mój Boże! Dziękuję Ci, żeś mi po­
zwolił przed ś mierciq widzieć nasze wojsko polskie. 
(Wznosi ręce ku górze, myci~a chustkę i ociera nią 
oczy, poczem odchodzi do dmorku. Spiem za sceną 

mW:/lie. Pada ko,,-tenda: "rozeJsc SU? Po k'omen­
dzie tlxhodzi oddział legjonistóm, zatrzymuje się, roz­
gląda, zdejmuje plecaki, uklada II) kozły broli. niektó­
rzy kladą się n,8 ziemi,. grupka oficeróm staje po prze­
cimnej od nich stronie. Legjoniści zaczynają ,olpiemnć 
jahłś domolną piosenkę legjonową. Po śpiewie rocho­
dzi Grzegorz) 

GRZEGORZ. 

Witajcie, panowie. 

STACH. 

Nie żlldni panowie, mój bracie. tylko równi sobie 
i tobie obywatele RzeczypospoUtej. 

GRZEGORZ. 

Dziękuję wrun. dziękuję. A dokąd idziecie? 

STACH. 

Bić się za Polskę. 

GRZEGORZ. 

18 

Bilem się za Ojczyznę w 63 roku ... jako powsta­
niec. 

(Placze. Za scel/ą rozlega się fl')o{8nie: "Grzegorzu, 
Grzegorzu/" ) 

Do widzenia. 



(Wychodzi . Chmilll plHlZy. Legjoniści rozl1łmvinjł! 

ze SObll - gtVłU' - z dmorkll myc1wdzi Anioni, syn 
dziedzica; slaje przy ogrodzeniu, podchodzi do niego 
St{/ch, przedstll1viają się sobie) 

ANTONI. 

Są tn między pflnflnU oficerowie? 

.STACH. 

Ja obywate la znprowad zq (prowadzi Antoniego do 
grupki oficerów). Obywatelu komendancie, meldujq, 
że przyprowfldz:ilem nowego ochotnika do naszych 
szeregów . 

. ANTONI. 

A l eż nie - przychodzq prQS.lC panów w IIweniu 
ojcu dl} mlszego d'\'cor'ku (przedsf{//viajll siq mszyscy 
i ich! J.:u werllndzie. TV lej chmili /vychodzi z domu 
IJlUl/Villcenty z drugim. smyJrt synem; Z/łOWU przed­
slmoill jl! się wszyscy. Powiliwie zimne. szlym/le, ofi­
cjallle. Chwila kłopotliwego milczeniu). 

l'AN WINCENTY. 

Pl.lnowic POZWOlił da lej. do pokoju. 

KONRAD. 

Dziękujemy, nje będzie ('7..8.8U, odpoczynek krótki. 

PAN WINCENTY. 

Skąd !>lInowie idziecie? 

KONIlAD. 

Od Krukowa. 

ANTON I. 

.\ jak ie są dlllszc zam iul"y pn nów? Ja kie 1}laJly? 

Ko:·m ł\D. 

C6ż, zmienne są koleje wojny, tak samo jak i na­
sza droga i plan c1 z i a łall.ifl , który wytknął obywatel 
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komcnduUl Pilsudski . Ślubowaj i,śmy mu bezwzgl ęd­
ne posłuszeiisŁwo j krew swoją dla wymarzonej. Nie­
podległej Połski. 

PAN WINCENTY. 

Panowie, co robicie, zClstanówcie się, naród g l'zwie­
cie własneml l'ękumil Nie wiecie, że J ego Cesurska 
Mość. cesarz Mikoł aj I[ akccptował manifest llElcze ł ­

nego wodza sil zbrojnych, Mikołaja Mikołujewicza .. 
wydu llY do I1nroou polskiego. przyznający Królestwu 
uulonomję ... i patrzcie, po tamtej stronie jest pruw­
clziwEl armja polska, klóra się bije ... 

(Slyc1!l1ć z pokoju dźwięki ,.JVnrsz/ill}jallki'·, g/"ll­

nej 11n fortepianie) 

TADEUSZ. 

Za alllolJomjc.; ... panie d ziedzicu ... hu, ha. hal \ly 
walczymy o niepodległość. b y stworzyć własny rząd .. 
sejm i wojsko. Słowcm chccmy być gospodarzami we 
własnym domu. 

PAN WINCENTY . 

. \ co powie nn lo Europa? 

KONRAD. 

Niech siQ dowic. że /Hu'ód nie został spodlony nie­
wolą, Iccz biel'ze ud7..lu ł w wojnie Illdów, by cEl Iemu 
światu poka:r.ać, że ist.niejemy. okupując swój byt 
niepodlegly krwią lllljpię lmiejszego kwialu narodu. 
(Sygna l Irc,bki. bojomej. Dimiql..-i fO/'lepill/w milkllą). 

Tom nosze tniejsce. 

PAN WINCENTY. 

Sznleńcyl (po c1uDUj 1Vzruszony) TdźC'i e z Bo; . .';em, 
(dnje z1Iok Grzegorzomi) 

ANTONI I JERZY. 

Idziemy z wumj (.ęcis J .• ajll ręce }':onradoIVi. Wc/w ... 
cizi Zosia), 
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ZOSI A. 
Dokąd idziecie? 

WSZYSCY. 

Na bój ! Na bójl (Grzegorz mnosi tacę z kie­
liszkami). 

PAN WINCENTY. 

Strzemiennego ! Kochajmy siQI (roszyscy biorą kie­
liszki, wypijajlI, potem żegnają się z gospodarzem. 
lłuch, gwar, formuje się oddział i odchodzi ze śpie­

IDem: "Naprzód, drużyno strzelecka". $pielv naj ­
pierw głośny, potem coraz cic1zszy. Na scenie zostaje 
pan Win cenfy, Zosia i Grzegorz. Pan TVincenly kreśli. 
za odchodzłlcymi znak krzyża, Zosia rzuca Złl nimf 
zerwane klvillty, Grzegorz ociera oczy). 

(Kur/yna) 
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OBRAZ III . 

SlELANKA WE WSI POLESKIEJ 

( z norveli Kaden· Bandro1Vskiego p. t. ,. O/'dy1łlHls") 





OBRAZ Ul. 

SIELANKA WE WSl POLESKIEJ. 

BYŁ Y LECJONISTA. 

Przybyliśmy do prześ licznej wioski. Nasz palroi 
zajął stodółkę przy młynie. GościOJlY był stary mły­
narz. Wielkie. czerwone słońce zachOdzi1o za kępę 
stuletnich tip, ozwała się sygnatUl'ka na kościele .. 
Zadumał się każdy z nas, w coś się tam zapatrzył... 
A mł~'narz bawił gości, opowiadał o prostych, uie­
znacznych sprawach wiejskich, o nowym proboszczu, 
O tern. jak zeszłej niedzieli piorun uderzył w lipę 
przy kościele, o wilkach, które ongiś zimą wyły pod 
samemi oknami i wreszcie (l żołnierzach Polakach, 
też .,dobrowolcach". kiórzy kwaierowau u niego 
wczorajszej nocy ... 

(Po rozsunięciu zastany midać małą siodolę, drze­
ros, mlyn, ksroa!ek ogrodu z krzakami i drzeroami 
kroilnącemi, przed młynem sloi laroka, na niej siedzi 
młynarz, przy nim Konrad. legjoniści siedzą na ziemi 
lub stoją grupkami) 

MŁYNARZ. 

Tak, tak, byli tu wezora żołnierze polscy, dobro­
wolcy i ulani, ale tamte to miały ruskie mundury 
i szaszki. Ale opowiadały też, jako są polskie legjo-
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nisł)'. tak właśnie, jak panowie. Grzeczne to było, 
dobre i łakie wesołe, ho młode. Za wszystko zapła­
ciły godnie i dzieci obdarowały. Nocowały przy 
os.iodłanych koniach przy " karaniach" , bo się spo­
dziewal y Awsłryjców każdej godziny. Poszły o świ­
taruu ... 

KONRAD. 

I kiedyż to było? 

MŁYNARZ. 

·Wczoraj. 

TADEUSZ. 

Wczoraj? 

KONIlAD. 

Więc wczoraj o tcj godzinie siedzieli , juk my, ua 
tej samej ła.wce i tutaj na trawie? Jak teraz my? 

MŁYNARZ. 

Tutaj, powiadam. siedziały sobie, leżał y . Zbierały 

się kąpać, dopiero pan wachmistrz nie dal i wzbronił, 
że to AwsŁryjak mógł nastąpić każdej chwili ... 

TADEUSZ. 

(Po chwili). Rozdzielił nas, mój bracie. zł y los 
,i trzyma straż. Dzięki Bogu, że nie przyszło 'l. nimi 
do spolkania. Ot, przeklęta ta dola polska i to pol­
skie bratobójstwo. 

ANTONI. 

Jacy to też z nich żolnier.te? 

JERZY. 

A jakie mają konie? 

STACH. 

Eh, co tam o tern myślećl 
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MŁYNARZ. 

(roo/a) Maika, Hania! 

(MlynarzoTva i Hllnhl roychodz,,- z młyna, niosąc-

11lisk~i z jedzeniem, którem częst"ją legjonisfóm. Za 
niemi idzie Felek, maly chfopak wiejsk·i. flania , mly-
1IarZÓlVllll, porlchor/zi z miską do Tadeusza, któ"rą po­
daje mu mile się u.śmiechając, on patrzy lIa Iliłł z za­
chmylem, OTUl uśmiecha się nxlzięcznie. Krótka c1uvila 
milczenia.. Chłopcy jedzą, potem zaczynają śpiemać. 
Z mlyna wychodzą młynarczyki, s/uchllją piosenki ­
można także n:ipron){ulzić trochę postaci ludorvych) 

CHóR. 

Hej. idą strzelcy, morowcy wielcy, 
Hej strzelcy, hej strzelcy, hej strzelcy są. 

Siwe mundury, u w butach dziury, 
Hej strzelcy, hej strzelcy, hej sjr7';clc~' są. 

Siwe kahaty, duch w ruch rogaty, 
Hej st rzelcy, hej strzelcy, hej strzelcy są. 

Błyszczą bagnety z słońca podniety, 
Hej strzelcy, hej str7..elcy, hej strzelcy są. 

Na samym przedzie Piłsudski jedzie, 
Hej st rzelcy, hej strzelcy, hej strzelcy są. 

Judą ułani, jak malowani, 
Uła.ni, ulani, ulani Są. 

Hej. nabok z drogi. dźwięczą ostrogi. 
Ułani, ułani, ulan.i są. 

Szabelką błyśn.ie , rączkę uściśnie. 
Ula.ni, ułani, ul!l.Jli są. 

Wąsika kręci, dziewczynę nęci , 
Ulani , ułani, ulani są. 

BlyS7.czą s7..a.bliskn. stal iskry ciska, 
mani, ulani, ułani są. 

(Tadeusz z podziękomaniem oddaje miskę Ilani. 
chce ją pocałolDać ID rękę, ona rękę rvyryrv8, cllCe 
!lciek-ał, on ją przytrzymuje i zaczylla śpielvar) 

27 



TADEUSZ (śpiewa) 

Haniś. moja Haniś, cóżeś za l-Io..nisia , 
Żeś mi nie podaJa. żeś mi nie podala 

Rączki na konisia , 
Żeś mi nie podała, żeś mi nie podała 

.!łączki nn konisia. 

Rączki na konisia, na mego kasztanka, 
-' luni~. moja Hi.l ni ~. Uaniś, moja Ilani ś , 

Cóżeś .za kochanka. 
I [uniś, moj u Ha ni ś. Haniś, mOJa Haniś, 

Cóżeś za kochanka. 

Podajżc mi rączk<,; przez zieloną lącz k<;. 

Podaj że mi rączkę, podajże roi rączkę 
'Weź moją obrączkę. 

Podajże mi rączkQ. podajże mi rączkę, 
'Veź moją obrączkę. 

Podnjże mi rączkę, podajże mi obie, 
Podnj żc mi obie. podajże mi obie, 

Pojedziemy sobie. 
Podajże mi obie, podaj że mi obie, 

Pojedziemy sobie. 

(Po .qpielOie ]Jania, śmiej/le się i patrząc mile Tla 
Tadeusza, odbiera od niego miskę i odchodzi. Mlynn.­
rzoma też zabiera miski i obie idą do młyna, Felek 
stoi zapatrzony m Konrada, potem niesmialo podcho­
dzi do niego) 

FELEK. 

J abym też chciał ... 

KONRAD. 

lic masz la t? 

FELEK. 

Nie wiem. 

28 



KONRAD. 

Chcesz wstąpić do polskiego wojska? 

FELEK. 

(nie odpowiada, tylko zapatrzony w Konrada kiwa 
g/ową) 

KONRAD. 

Czternastu lat nawet nie masz. Za młody jesteś. 
Cóż my z tobą zrobimy? Wracaj do domu, wracaj 
i nie zabieraj mi czasu! (chce odejść. po chmili) Cze­
góż t y jeszcze chcesz? 

FELEK. 

(zdjął ka.pelusz, kręci nim, wsadza Carl! dłoń 

ID dziu.rę od J.:lIpelllSZa i mómi przez lzy) Chcę służyć 
w wojsku polskiem. 

KONRAD. 

Czternastu lat nawet nie masz. Idź! 

FELEK. 

Silny jestem ... 

KONRAD. 

Nie wezmę cię, za młody jesteś. 

FELEK. 

Ja i tak pójdę, ja i tak pójdę. 

KO:\'RAD. 

Dobrze, pójdziesz, ale przy pierwszej sposobności, 
jeśli sit; zbłaźnisz ... My wszyscy legjon ... (odchodzi 
od niego) 

FELEK. 

Oni wszyscy ... Legjon ... oni wszyscy ... Legjon ... 

TADEUSZ. 

(slllcltajł!cy przedtem tej rozmomy, podchodzi do 
niego). A wiesz ty, co znaczy obywatel? 
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FELEK. 

Wiem. 

TADEUSZ. 

No co? 

fELEK. 

Obywatel, to ja. 

TADEUSZ. 

Masz rację (zabiera go ze SObłł do grupy legjo­
nistóro). 

KONRAD. 

30 

Odmarsz! 

(IV szyscy legjoniści zrymujq się z "ueJsc, żegnają 
się z młynarzem i wybiegają za kulisy. Felek z nimi. 
Młynarz i mtyn8rzom8 rvychodzą. Jlania , która ,ve­
szla mcześniej , teraz zostaje .~ama i patrząc smutnie 
za odchodzącymi, ocierll łzy. Wpada Tudeusz, patrzy 
na nilł ChlVilę, poLem biegnie do krza/aJ, urywa ga łęź 
kwietną i poduje dzie1DCzynie; ona uśmiecha Sle 
i spuszcza oczy. T adeu.sz ściska ją za rękę, którą po­
tem całuje i mybiegll. Zdaleka slychać śpiem) 

(Kurl.yna) 



OBRAZ IV. 

KAPRAL SZCZAPA 

(według ulwom Karola Krzewskiego) 





OIłRAZ IV. 

KAPRAL SZCZAPA. 

BYŁY LECJONISTA. 

-:Vozywru się Kll:.'jk Mądrala. alc w jego slanie 
służby widniało: Kazimierz M.ądralski. Właściwie 
jednak zwał się Szczapa, a kiedy go ktoś zapytRł 
dlaczego go tak przezwono. odpowiedziul nu fn tak: 
, .. \no. obywatelu, przyjdźcie do IlUlle podczas uaj­
dłuższej bitwy, to wam powiem", ale że nie przy­
szedł, więc Szczapa pozostanie tajemIDcą. Był on 
człowiekiem w świecie obytym, bo hył trzy raz)' ran­
ny, a na każdą ranę przypadało mu po parę szpitali 
we wszystkich krajach, składających ongiś mo­
narchję austrjacko-węgierską. Język jego polski no­
sił ś l ady całej Polski i pierwszej brygady, Przybla­
gowywał sobie trochę, a ciął w karty jak Szczapa, 
bo był przysłowiony w całym bataljonie. \V służbie 
był bez zarzutu, legitymowaJ się zawsze jednakowem 
oświadczeniem kr6tkiem i proslem : "kapral pierw­
szej brygady Piłsudskiego jezdem". 

(po rozsunięciu zasłony lvidać leśniczówkę. Na po­
lanie leśnej na Banku leśniczónJki siedzą oficerowie, 
po scenie rozrzuceni leżą legjolliści, jeden siedzi 
osobno i napraroia but. śpiewając sobie: "Ksiądz mi 
zakazowa/". Jnni rozmlłtviają po cichu. Szczapa z kil-
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koma innymi, po przecinmej od oficerów lłtronie, gra 
m karty. Dzień ku zachodomi słońca) 

SZCZAPA. 
(po krótkiej eluoili gry spluwa) Z wami grać, cho­

roby wy cholerne! Czemżeś pokrył, ofermo, ty! 
Da.mą1 

MICHAł.. 

Ano damą. 

SZCZAPA. 
Ano damą! I jeszcze mówi: "ano damą". Z taką 

mordą do ja.tki damy się chyta. Trzeba. mu było po­
kryć królem, toby zaraz na zielonej papryce siadJ. 
a teraz za moje pieniądze może do szpitala jechać. 
To ty sitwa jezdeś. Zółta rozpacz jezdeś, taborycka 
twoja dusza. Ano damą! Szlagby cię trafił, dziadu 
sakramencki. To se schowaj tera króla w nos. Ja ci 
śmierci nie żałuję, a ty mi króla pożałowałeś. Wsta­
waj, idź po fasunek. Wstawaj, mówię ci, bo służba, 
a uważaj żeby ciQ ten prow jantowy kamienicznik na 
cukrze nie odrutował, taki sam drań, jak i ty. 

(Michał odchodzi, Szczllpa wstaje, wyjmuje papie­
rOSlJ i podchodzi do grupy stojących) 

Wiecie, ten łapiduch, co u nas był w kompanji 
i gdziesić pod Urzędowem zginął, w czwartym pułku 
chorążym ,jest. 

WACEK. 
Alei 

SZCZAPA. 
Nie ale, bom Da własne oczy widział, taki 80m 

krzywy pysk ma, jak i mial 

TADEUSZ. 
(podchodzi) Szczapa, gdzieżeście byu przez ostat­

nie trzy dni? 



:SZCZAPA. 

Obywatelu podporuczniku. przecież żadnej bitwy me 
było. 

TADEUSZ. 

CO za rekruckie odpowiedzi! Gadaj mi zaraz! 

SZCZAPA. 

Obywatelu podporuczniku. melduję posłusznie, że 
w czwartym pułku byłem. 

TADEUSZ. 

Co? Kapral! Samowolne wydalenie się z oddziału ! 
W moim plutonie! 

SZCZAPA. 
Obywatelu podporuczniku. dyć spojrzYJCIe. Na 

prowjantowców oglądaJ się nie będę. Nim grubszy 
schudnie. leguna djabli wezmą. 

(fVSZySCy go oglądają, on ma nowy mundur i nowe 
omijacze. Wszyscy mybu.chają śmiechem, Tadeusz 
.mac/Ul ręką i odchodzi. Szczapa obraca się dumnie). 

Ano, kapral pierwszej brygady Piłsudskiego jeułem. 

(idzie do plecaka, wyjmuje chleb, kraje na grzanki 
, opieka /lad ogniem, tv czasie tego mówi) 

Stęsk niłem ~ i ~ już U l Dziadkiem. dzień po dniu 
mija. a Dziadka niema i niema. Wicie, jakem to przy­
szedł do Dziadku i Zl'obił sc wywiad. lak Dziadek już 
sum po izbie chodził. Staje ci przed nim ... 

BACHURA. 

O, ty pies - cidcłko. Miętę na akord kosić, w klipę 
grać, paszporty pętakom zapinać, a nie z Dziadkiem 
gadać. Z taką mordą, co przed wojną na haku w jatce 
wisiała - to ty do Dziadka. A huzia, twoja babka! 
Klip se, bohaterze, materac i pud pomidorów, ale żeś 
1. J)zjadkiclń gadał. nie łżyj. W to i ułan nie uwierzy. 



SZCZAPA. 

Dobrze mówisz, ale nisko s toisz. Wleź wyżej nu tę­

sosnę. Cała wasza ramilja uczona, wartoby posłuchać. 
Ojciec twój też był lIczony. Na technice lwowskiej. 
wykładał, nIe cegły z koua. I czego s ię drzesz? 

BACHURA. 

Gadałeś z Dziadkiem? Co, możeś gadał? 

SZCZAPA. 

Kiedym nie gadał wcale. 

BACHURA. 
Słyszeliśla wszyscy, że już do Dziadka przyszedł. 

Możeś tam na krzesełku siad], papierosa dziadkowego­
ze stołu wziął i paliI. A Dziadek se bez 1en czas cho­
dził i chodził. 

SZCZAPA. 

Ale. Jakżem sŁanął przed Dziadkiem, tom /.araz. 
zwiał. 

BACIlUHA. 

Tfu! A to ci cholera! Śmierc i na ruego nimn. 

SZCZAPA. 

ZalknJo was. obywatelu , oo? Nie wtrĄcaj się. jak­
star si mów::ią. Wychowania nijakiego oie masz. ByłO' 

to tak .. Iii, co wa m, dziady, będt; dużo godn I. Rozmn­
wiałem se, za fasowałem dziadkowych papierosów, 
wtył zwrot obcasami, jak ten piorun, trzasnąłem 
i poszedłem spać na kwaterę do muzyki piątego pulku. 

(wysypuje z eleganckiego pudelka papierosy na dłow 
i pokazuje) 

Jak łżę, to się przyjrzyj, ale palii, niedowiarku. nie· 
będziesz. 

WACEK. 

Koronasy. Ani s łowa, Dziadkowe, JH'uwdę mówiL 
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SZCZA PA. 
Dumy wy naród jezdeście. Wierzycie, jak łżę, 

fi gdzie prawda nie widzicie. J ak byłem w Konstan­
tynopolu .,. 

UŁAN. 

Jakże to z tym Konstantynopolem uaprawdę było? 

SZCZA PA, 

Jak miało być, obywatelu t-e-e ulan. Jakeś durny, 
to się konia spytaj, dokąd jedziesz. Do brygady. Dy­
rekcja tu, A dalej nie jedź, bo strzelają, niebezpiecz­
nie. Nie ciebie mi szkoda, dzióbku od samowa ra, ale 
konia. Zawracaj dyszlem, bo wystawę rozbijesz i do 
sklepu wpadniesz. Co mówisz? Bóg zapłać za dobre 
słowo. Tato ci się kazał kłaniać, coś go wcale nie 
miał. Ze co? Nie słychać. O czem to gwarzyliśmy? 

WACEK. 
O tej podróży do Konstantynopola. 

SZCZAPA. 

Macie recht. Jesiem w śpitalu w Przerowie, 
sztrajfszus w nogę - myślę se poła zikować, bo po 
każdym śpitalu ze dwa, trzy tygodnie lazikuj ę , a le 
za to padam. wam, w kadrze dłużej niż do pierwszej 
marszówki nie sied7..ę ... jak Matkę Boską Jerychoń­
ską kocham. A bo to ja frajer na gołych deskach 
spać? W Przerowie leżal 7..e mną taki pepiczck, co 
pieczątki robił. Bombę piwa mu postawiłem i kaza­
łem pieczątkę zrobić: A. O. K. - K. li. K. Łnziken 
Komando Abteilung 2 b. 

BACHURA. 
Cóż to znaczy te 2 b? 

SZClAPA. 
Żebym tak wiedział, jak nie wiem. U trepów im 

pieczątka trudniejsza, tern ważniejsza. Jakem dostał 
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JllUI'6zrutę ze śpitala do Dziedzic, wyprałem ją zaraz, 
bo mnie tegQ jeden majster z bataljonu warszaw­
skiego nauczył. Oni tam za Moskala w tej P. O. W. 
paszporty prali. Wpisałem se na trzy tygodnie urlop 
do Konstantynopola und cum do samej prygady, 
a obok pieczątki z tern A. O. K. tom na złość trepom 
naszego kapitana machnął ołówkiem. 

WACEK. 

J oon.o mi powiedz, skąd ci strzelił do głowy ten 
Konstantynopol? 

SZCZAPA. 

Dał mi w śpitalu jeden Polak jednoroczny na parę 
Ini wojny numer .. Kurjera Ilustrowanego". Czytam 
i oczom nie wierzę! Puścili projsy z samego Berlina 
pociąg do Konstantynopola, co tyli szmat drogi od­
wala wc dwadzieścia cztery godziny bez żadnego 
większego biwaku. To. myślę se, trzeba sprawdzić. 
Takie podróże kształcą człowieka, obywatelu sier­
żancie. 

S I ERżANT. 

Oczywiście. Jakeście jechali? 

SZCZAPA. 

Nu Wideń. ]ezdem już na dworcu, żandarm 

marszrutę czyta i przyskrzynić mnie chce. Pyta: 
"Gdzie to A. O. K. teraz się mieści?" A ja mu na to 
bez krzyku: .. A to ty. dziadu sakramencki, pepiczek 
jezdcś." ~a.ndnrm mi oddaJ marszrutę i pada mi, żc 
legjonery są immer f[echt. Ale kapral pierwszej bry­
gady Piłsudskiego jezdcm. Z lada trepem nabożeń­
stwa odprawiał nie będę. A tu poc i ąg wpada Da .. ta­
cję. No i pojechałem. 

WACEK. 

Tak odrazu do Konstantynopola? 
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SZCZAPA. 

Jakże inaczej? Wysiadłem w Konstantynopolu. 

SIERtANT. 

T nic nakrylj was, Szc7.apn? 

szelA PA. 

Mnie? Trzy razy myślałem, że moja marszruta no~ 
gam.i zadrga. Trzy razy konała. Już "łapiduch" krzy~ 
czała - ale nic. Wyszedłem se na wielki rynek. 
Gmach tam stoi okrutny i warta przy nim chodzi. 
Troch ę lepiej niż nasza. Zaraz poznałem, że to turec· 
ka land wera. Była wtedy jedenasta. więc czekam na 
zlu zowanie, pewno będzie, myślę, muzyka turecka 
z jataganami. Wartę zluzowali - ale bez muzyki, bo 
fo był piątek. a piątek to turecka niedzieIn, a w nie· 
dzielę to warta turecka nie gra. Klnę tych Turków 
Ul tę daremną godzinę, a tu wa.li prawdziwy Turek 
z całym. sztabem. Spojrzru na mnie i aż przystanął. 
Pasza, chlop postawny, do szefa nas:rego podobny, 
pada do mnie po niemiecku: "Z jakiego jezdeś woj· 
ska t' .,CÓŻ to - mówię - mnie Adrjanopoi w7ięli , 
żebyś mnie tykał? Z Serbami świnieś pasł, nie z Po-­
lakami .. Kapral I·szej Brygady Piłsudskiego je7..<lcm." 
Turki jak ie żydy rejwach koło m.nie zrobily i szwar· 
gocą po swojemu, tyłem z tego zrozumiał, że o Le.. 
gjonach gadali i za Mickiewicza mnie "ni((li. ścisk 
się kolo mnie zrobił. że hożego świata nie widać. n pa­
sza do mnie: .. Cóż wy. młody, szlachetny, dzielny 
Polaku porabiacie?" .. Cóż mnm robić. obywatelu pa· 
szo entwerbejowy, parakende tera jezdem." Jak ci, 
turecka słodka ich mać, to usłyszeli, to padnfi wum, 
jakby im kto w kieszeń napluł, tak się cieszyli. Tu· 
rek, taki już arabski, wrnllwiał wc mnie z radością, 

że ja się z nim jeszcze z ctasów wojny bałkańskiej 
ZDalll .. , Przystałem nu to. w gościem do nich po· 
jechał, czegóż go mam martwić? Bawiłem się z nim 



('oś ze dwa tygod nie. 1 wróc iłem do brygady bez żad­
nego złego trafunku. To je ła zik z pierwszej brygady. 
Zły może jezdem? 

SIERżANT. 

Prawda. Ale co znaczy owe cza ro{! ziejskie ,.para­
kende"? 

SZCZAPA. 

Łazik po turecku. Tylko II Turków to nic złego , 
Pl'zyzwyczajenj do tego. 

(Zaczyna się zmierzchać. Przynoszą kawę, wszyscy 
podchodzą z menażkami. Szczapa ostabH~ podstawia 
srooją, kucharz lnU nalewa kawy, Szczapa ogląda.. 

wyjmuje z menażki chustkę, cum jest bardzo ucie­
szony, a kucllllrz ze strachu do/emil mu dwie łyżki) 

Poczekaj, psi synu. 
(idzie do kapitana, który słoi IV głębi i pokazuje 

ociekającą karoą chustkę) 

Obywatelu kapi tun,ie! Kapral Szczapa melduje po­
słusznie, że znalazł w kawie tę oto chustkę. 

KONRAD. 
Kłamiecie, Szczapa. 

SZCZAPA. 
Bogu przys ięgam. Przecież obywatel kapitall nie 

jest, z przeproszcniem, s ierżantem prowjantowym, 
żebym mu kłanIał. 

KONRAD. 
Kłamiecie, ob ywatelu Szcznpa, bo to, co w ręku 

trzymacie, to nie jest chustka, ale szalik. 

SZCZAPA. 

Szalik, jak wolności pragnę, obywatelu kapitanie, 
że szalik! 

KONRAD. 

A widzicie. 
(klIpitan salu.tuje na znnk, że rozmowa skoriczona ) 
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SZCZAPA. 

Obywntelu kapitanie, kapral Szczapa z pierwszej 
brygady Piłsudskiego melduje posł usznie prośbę od 
całego plutonu. 

KONRAD. 

(n iezadorvolony) Gadajcie, tylko prędko. 

SZCZAPA. 

Obywatelu kapitanie, proszę posłusznie, żebyśmy 

fasowali kawę osobno i szaEki osobno. 

KONRAD. 

(ze śmiechem) Niech was, Szczapa, djabli. Słysze­
liście? No, cześć, Szczapa. Z tym fasunkiem to się za­
rządzi. 

(odchodzi od niego) 

SZCZAPA. 

(Zlilrzymuje go) Obywatelu kapitaJlie, a co będ7ie 
z tym papierosem oficcrskim, co nu go obywatel ka­
pitan obiecał wczol~a j ? 

KONRAD. 

Przecież, Szczapa, ja was chyba ze dwa. tygodnie 
nie widziałem. 

(n ie uśmiechając SUt, lVyjmuJe pnpLerosmcę i czę­
stuje Szczapę, ten dekntnie bierze kilka) 

Dobry macie chwyL obywatelu kapralu. 

SZCZAI>A. 

Ano, kapral pierwszej brygad y Piłsudskiego jezdem. 

(ogólny śmiech, krzyki: "WilVllt, SZCZllPll, niech 
żyje Szczapa") 

(Kurtyna) 
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OBRAZ V. 

BITWA 

(z Ii:siqżki TVaclaron Lipiń s ldego 
p. l. "Od FVil,lB po Dynnburg"j 





OBHAZ v. 

BITWA. 

UH L \ LEGJONJSTA. 

Gwiazdy bladly... Księżycowe światło coraz bar­
dziej z lewać się poczęło z blaskami poranku. Prze­
ciągnął" rzeźki, chłodny wiair. Wielka tarcza krwa­
'vego, wstającego słońca zaczęła się przebijać przez 
drzewa wiejskich sadów. Rozgrzewaliśmy się jako 
lako gorącą herbatą. Zbiórka. Za chwi lę już m.iało być 

,gorąco. 

(Po rozsunięciu zasiony scena przedsllllvia roolną 

'okolicę, IV dali roid'lieją znbudO/Vlwin IDioski i sndy. 
Okopy. Wczesny ranek. Niek·tórzy legjoni.4ci jeszcze 
śpią, inni roslnją, przeciągają się, schodzą się grupka­
mi i piją herbnlę. Zdaleka słychać strzały). 

:S IER~ANT. 

(zbiernjąc rvokól siebie kilk'u/lasfu legjonist6ro) 
A pamiętajcie. chłopaki, bez r07..lcazu nie padać. 

Jak będzie komenda "biegiem marsz", to gnać i gnać 
bez wytchnienia, a wówczas najmniej będzie st rat. 

"TADEUSZ. 

Zbiórka ... 
(legjoniści stają do zbiórki, zaczynają odliczać. Sły­

chać m.ocniejsze strzały). 
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KONRAD. 

No, Tadek, zaczynać (rozchodzą się wszyscy, s[y­
chać strzelanie z karabina 1nllszynoroego). 

Psiakrew, spostrzegli nas. Szlagby ich trafił! 

TADEUSZ. 

Ależ wysoko biją. 
(st rzllly silniejsze, po chroili cisza) 
Cóż u licha! Ani jednego stnruu! Chyba zwiali! 

KONRAD. 

Naturalni!::, że zwia li . Patrzcie, pierwszy plułon 
już wl azł do Szczepan. No, rżn.iemy naprzód. Równać! 

Kierunek nawprost! Marszl 
(JV szyscy TVychodzą, cli mila ciszy, za scellą slycllllć 

słoma: ,,Prędzej, uciekną nam ... biegiem marsz ... na­
przód ... padnij, celonJnik 600 ... szybko st-rzelać.,," Moc­
ne, gęste strzaly, trma to chwilę, przebiegają Sll nita­
rjusze, proTVadzlł lub niosą rannych, następuje cisza. 
Wchodzi KOllrad, pisze coś, rozgląda się i roola) 

KONRAD. 

Felek, Felek! 

FELEK. 

(ropada) Jo słrzylom ... jo słrzylom 

KONRAD. 

Cóżeś ty za ordynans, skoro tum siedzisz, EL .lU fu. 

cjebie co chwila potrzebuję. 

FELEK. 

J o strzylom, komendancie. 

KONRAD. 

Osioł jesteś, bracie. 

FELEK. 

Podług rozkazu. 
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KONRAD. 

(oddaje mu papier) Leć z meldunkiem. 

FELEK. 

Podług rozkazu. 
(Rozchodzą się, Konrad w stronę toczącej się bitwy, 

Felek w przeciwną. Po chmili rochodzą mszyscy bar­
dzo zmęczeni i podnieceni) 

TADEUSZ. 

Zbiórka ... 
(Ruch, zaczyna S Ię odliczanie. Wpadli WlIcek 
Micha!) 

WACEK. 

Podchorąży Józek 7.abity. 

TADEUSZ. 

CO wy mówicie? Nie może być! 

WACEK. 

Granat, jak nie wyrżnie pod nim. to aż całkiem 
w dymie zniknął, pod samem i nogumi wybu('hl pod­
chorążemu. 

TADEUSZ. 

Psiakrew. psiakrew, a to się chłopukowi dostało! 

WACEK. 

Oj, tam strasznie bili , obywatelu poruc7.niku, 
jużeśmy myśleli, że ani jeden z nas nie wyjdzie. 

MICHAŁ. 

Granatami to tak walili, że strach, a z karabinów 
maszynowych, to kulki jeno cyk, cyk, cyk. .. lak 
siupruy w błoto, jakeśmy dopadli ... 

TADEUSZ. 

Djtlb li nadali ... [ nie został tam nik t przy nim? 



WACEK. 

Ale. My biegli dalej, bo przecież tak bili w tych 
co zostawali, że strach. 

MICHAł.. 

Pewnie, ino ten dobrze zrobił, kto nogi wyciągał 
a leciał naprzód ... 

(wchodzi reszta żołnierzy z kompanji. Tadeusz 
rvraca do odliczania. Gdy zaczynają odliczać, wcho· 
dzi pOnJOli, Zedmie nogi ,vlócząc. podc1lOrąży .Józek) 

TADEUSZ. 

J 6zek, rany boskie ... 

JóZEK. 

(z trudem, pomoli) A pierony ... Mało brakowało, 

żeby mnie całkiem rozniosło. 

TADEUSZ. 

Gadaj·no, jak się to stało (sadza go). , 

JóZEK. 

Wyobraź sobie, że pod samemi nogami wywinąl mI 

grunat. Nie wiem co i jak, dość, że mnie całkiem OSłu· 
szyło, przewróciło, potłukło, osypało ... 

TADEUSZ. 

Aleś cały, to grunt. 

JóZEK. 

Czekaj, opowiem ci jak to było, bo to poprostu nie· 
bywały kawał. historja. 

TADEUSZ. 

Gadajże, gadaj. 

JóZEK. 

Ano leżę, o Bożym świecie nie wiem. Po chwili 
otwieram jedno oko, drugie, ale boję się ruszyć, żeby 
nie zobaczyć jakiej naderwanej ręki, Dogi lub innej 



głowy. Wszystko mnie boli, roztrzęsiony jestem zu­
pełnie i po kilku dohrych minutach powoli zaczynam 
przychodzić do przytomności. Unoszę głowę i widzę 
was. jak gnacie naprzód, jak rżną w linję granaty. 
Tco mi dodało otuchy. Aha, myślę, żyję. Lecz nie bar­
dzo temu wierząc, zaczynam sprawdzać. Ruszam pra­
wą nogą - cała, ruszam lewą - też się jakoś trzyma. 
Z kikutami dobrze, kombinuję. Ręce podrapane, ale 
wiszą. Macam glowę - maciejówka jest - wszystko 
w porządku. Zdecydowałem się wobec tego podnieść 
i wypróbować runkcjonowanie moich gnatów. 

TADEUSZ. 

Na i jakoś się podniosłeś. 

JÓZEK. 

Postawiłem się z pomocą boskq na nogi, pogratu­
lowałem swojej własnej duszy i mówię : .. l óziu, 
jesteś żywy i cały, pomódl się" i powlokłem się za 
wami. 

TADEUSZ. 

Ale wyglądasz morowo, jakby cię z grobu wyjęto. 

WACEK. 

0 , szczęście to ma obywatel podchorąży. 

MICHAŁ. 

Myśmy myśleli, że i śladu nie będzie po obywa­
telu podchorążym. 

JÓZEK. 

Patrzaj, co mi z manierką zrobiło, całkiem od spo­
du rozwaliło. 

(wszyscy oglądają) 

JERZY. 

Faktycznie. rzadki wypadek. 
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JóZEK. 

(odebrawszy manierkę wypija herbatę, parska, 
ociera tmarz chusteczką i przeciąga się) 

No. jakoś już się lepiej czuję, jutro będę zdr6w, 
jak koń. 

TADEUSZ . 

.Będziesz zdrów, napewno będziesz, chyba żebyś 

kopytka wyciągnął i zameldował się Bozi. 

(zabiera się do zbiórki, po zbiórce zaczy,.,.ają się 

strzały, z za kulis rvpada Bachura) 

BACHURA. 

Obywatelu pOCllczniku, dlaboga - pancerka idzie! 

TADEUSZ. 

Gdzie? (roskakuje na podniesienie) 

BACHURA. 

Adyć granatę puścili. obywatelu poruczniku. 
(ściągo go rodólj 

TADEUSZ. 

ldźże trepie, dziadu sakramencki, nie ciągnij Ul 

spodnie. Gdzie pancerka? (zeskakuje) J ozeln w krZfI ki! 
(Slychllć strzały coraz silniejsze, wszyscy wy­

biegają ze sceny. słychać z za sceny: "Ch/opcy, na­
przód/ Burrai uranatami/" Strzały coraz mocniejsze, 
po chroili cichną, robiega Felek z przeciwnej od strza­
łów strony, w tej samej ch/pili sanitarjusz prowadzi 
lub niosą rannego Korlrada. Felek: podbiega do "iego 
i patrzy z rozpaczą, chroila pauzy) 

KONRAD. 

No. widzisz Felek, już się tel'8.z rozstaniemy. 
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:FELEK. 

(ze łzami) Bo mme przy was nie było, obywatelu 
komendancie. 

"KO~·mAD. 

Tak, tak, bo ciebie przy mrue nie było. Felek, 7..0~ 

stań tu , a pamiętaj, jeśli s ię zbłaźnisz ... my wszyscy ... 
legjon ... 

(i!>/lIIitllr june zabierajł! go) 

FELEK. 

(stoi duvilę oslupilIły. patrzy Z/l odchodz1lcyrni, po~ 
lelll do siebie) 

,\1 y wszyscy - legjon. 
(st /"zały ZIlOIVU głoślliejsze) 

(Kurtyna) 

51 



• 

• 



OBHAZ VI. 

IMlENINY J:(OMENDANTA 

(insceniz01vany royjątek noweli J. Kaden - BalJdrow­
skiego p. t. "Imieniny Komendanta". Opowiadanie o bi­
twie z książki W. Lipiriskiego p. t. "Od Wilna po Dy­
naburg". Anegdoty z "Gawęd Legjon01vych": mjr. 
TJnilko - "Ze wspomnie,i o płk. Zielińskim" i T. M. -

"Oba Komendllnty") 





OHRAZ \ I. 

IM IENINY KOMENDANTA. 

B\ U ' LEGJONISTA. 

Zamieciono salę opuszczonego dworu. Zp.powiedzia~ 
no, by nikt nie rzucał niedopałków na podłogę. Przy 
schodach ukryliśmy orkieslrę. Obsadziliśmy telefon, 
by nam dano znać. gdy Komcndant wyjedzie 
z obrębu baterji. Obsadziliśmy także drogę, prowa­
dzącą do dworu, by znwC7..asu wiedzieć, kiedy zacznie 
się do nas zbliżać. W sa li zaczęLi się zbierać oficero­
wie. ubrani odświQinie - jeśli można mówić o para­
dzie w polu; polegała ona na tem, że się nie rzucało 
niedopałków na podłogę, że się miało oczyszczone 
buty i m.inę paradną. Schodzimy się więc uroczyście, 
ceremonjalnie. opowiadamy sobie swe przygody, od­
grzewane kawały. rysujemy plany sytuacji, przypo­
mjuumy krwawe i niebezpieczne przeprawy ( cze­
kamy na J ego przyjście. 

(Po podniesieniu. zasrony na scenie porucznik oraz 
strzelec spl'zątający salę . Po c1uvili strzelec wychodzi 
i zaczynają się schodzić oficerowie po dwóch, trzech, 
witają się z poru.cznikiem i siają ID trzech grupach, 
rozmawiając ze sobą. Rozmoma przenosi się z grupy 
do gmpy. Porucznik' m ciągłym ruchu, mychodzi ze 



sceny IDracn. Widać niepokój i oczek·i /PEłnie. loll/;e­
rze przenbszą przez scenq stoty, krzesła, lla/..~l'ycia, 
jedzenie) 

JERZY. 

(1Vchodzqc ze Stachem i Antonim) A pamiętacie 

juk to "dJ:iad7jo Zieliński" spotkał dwóch legunów ?" 
.. A gdzie to panowie idziecie" - pyta pół żartobliwie. 
a półserjo. "Do pmczki - proszQ obywatela pulkow­
!lika - z bielizną". "A któż wam pozwolił?" , .. \Iy 
słUni uchwalili w plutonie, bo wielki bl'lld". " .\ mel· 
dowaliście komendantowi kornpal1ji?" .,Nic, bo było 
daleko, obywatelu pułkowniku" .... \fo, II który z was 
jest komendantem?" •. My tu oba komenda.niy" ­
mówią scrJO leguny (§m':echJ. 

STACH. 

Tak, to było najnlubieiisza, n ajczęscleJ powtarzanO" 
anegdota pułkownika Zielińskiego. 

ANTONI. 

A jakto sz li śmy czwórkami dwudziesty tt'.leci ki­
lomelr. Tego dnia padal drobniutki deszczyk. a od 
dwóch dni jakoś kuchnie dogonić nas nie mogły. 
Głód. W pierwszej czwórce "oficerskiej" prawo­
skrzydłowy wyjmuje kawal suchnra z kieszeni i po 
długich usiłowaniach z niebezpiec7..eństwem zQbów 
i dziąseł ugryza suchy k~s. W tym momencie od tyłu 
kolumny ktoś miarowym kroki cm dochodzi do czo­
la: •. Nic rllszaj pon gębą, bo żoł.nierze pomyślą, że 
pon isz" - mówi plllkoWllik, nie patrząc ilU ,,-et na 
lego, któremu udziela tej godnej Aleksllodru Mace­
dońskiego rady. 
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TADEUSZ. 

Bracie kodtlln~ ... bracie kochan y ... 

KAHOL. 

(.~/()i z kilkom I I oficernmi 1D trzeciej grupie) Pa­
miętasz. jak !'ozhiliśmy wnm wledy wasze zgroma­
dzenie? 

MARJAN. 

Tyś mówiJ, że ja się nigdy wśród was nie znajdę. 

KAROL. 

A dlaczego;cie robili taką cholerną opozycję ? 

l.fARJAN. 

Pamiętam moją p,ierwszą defiladę przed Komen­
dantem na jakichś dawnych ćwjczcruach strzelec­
kich pod Lwowem. Zatracony cywil, musiałem wtedy 
skapihdować prżed samym sobą. Spostrzegłem 
pierwszy raz to, na co pat.rzę dziś przy każdej spo­
sobności , gdy brygada przechodzi koło Komendanta. 
W taki marszu bije rytm serc żołnierskich. ŚCiskają­
ce się i trzepocące sercu ludzkie w tej gromadzie 111l­

pełlliają drgl.lnielll powietrze. C zujesz, jak id.::ie 
wzniesiona, rozsza lała fala napiętych uczuć, która 
wali wokół z fizyczną nieledwie siłą , jak młot. Dość 
spojrzeć na oczy oficerów i żołnierzy. Oczy za­
wadjackie. Jemu jednemu przysięgają oddanie się. 
Oczy śmiejące się wesołą miłością , rozradowane jak 
dzieci, że go widzą. Oczy wzruszone pewnością. że 
ani On ich. ani oni Jego nie zdradzą ... 

KAlłOL. 

Rozumiem dlaczego defilada przeł ....... ała wieki . Gdy 
między żołn.i erzem li jego wodzem tajemnicza i nie­
zbadana moc rzuci silniejszy od granihl most czerwo­
nych, drgających uczuciem promienj , każde przej ście 
kolumny żołnierski ej obok wodza jest jakby żywym 
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obrzędem ż8.l'liwej modlitwy, co moc własną budzi, 
jest aktem składanej sobie nawzajem przysięgi, przy~ 
s.ięgi w ob liczu śmierci. 

MAR1AN. 

Gdy wią7.adła serc niema, marsz staje się bezdusz· 
nem ćwiczeniem, głupstwem. 

TADEUSZ. 
(sloi 10 druBiej gm.piej Kompanja moja otrzymała 

rozkaz uderzenia nn wi08 S1Itow10ze. Uderzyć mie­
l iśmy o drugiej w nocy, st8.l'ając się zaskoczyć prze­
ciw'nika. To też wiedząc z uprzednich patroli, gdzie 
ma on swoje plucówki, postanowiłem je ominąć, 

prześlizgnqć się niepostrzeżenie i znagla wpaść do 
wsi z krzykiem wielkim. Nimeśmy się rozwinęli, cała 

kompanja została powiadomiona o swojem zadaniu . 
. ,Pamiętacie. chłopaki - pouczałem w CiSZ~T - że jak 
pójdziecie odrazu l. kopyt/l z dużym krzykiem 
a wrzaskiem, to wygrana nasza, jeśli się jednak 
zawahacie, spiorą nas maszynkami, że ani jeden nie 
wróci. Tylko siup, naprzód" (1Vszyo.:ie Brupy powoli 
zacz.lJnają się przysluclliroać oporoiadaniuj. Chłopcy 
zrozumieli. O pierwszej w nocy posuwałem się w ci­
szy zupełnej ciasną tyraljerką dwoma plutonami, 
z jednym plutonem i maszynkami w rezerwie. Po­
dejście się udało. cicJty i śpiący widocznie gaik 
przeszliśmy żwawo i zaraz na linję placówek. Roz­
sunąwszy IUeco plutony, zacząłem posuwać się z kom­
panją szybciej. W pewnej chwili zaciemniała przed 
nami czarna masa chałup. Serca zabiły ... Nagle za­
trajkotały maszynki. Moment. jedna chwila. Poprzez 
trzask ognia przedarł się okrzyk: ,.Chłopcy. na­
przód!" Hurra! Jak bUl"zn porwały się plutoll)" 
w wiejską ulicę. ,'Ja Icb, na szyję. Na złamanie kar­
ku, byle prędzej wpaść z wrzaskiem do wsi. W pół 
minut) przebiegLiśmy odległość . dzielącą nas od oko-



pów. Jeden pluton w myśl poprzedn~cb dyspozyC)j 
wpadł na drogę, prowadzącą przez środek wsi. Dwa 
inne po bokach wzdłuż ... Pędzimy nup/'zód. Krzyk. 
wrzawa. W ciemnościach błyski po błyskach. Z cha­
łup razi ogień ... granaty ... W przeciągu dziesięciu -
pięh18stu minut przebiegliśmy wieś. Rezerwowe sek­
cje wywlekają jeńców. oficerów. ściągają karabiny 
maszynowe z okopów, wyprowadzają konie i wozy. 
W piętnaście minut jest już po ataku. W S7.a/'ym 
świcie zbiórka kompanji w ordynku ... fi le cóż -
z trzech stron nie zaj'tłe jeszcze wsie. z trzech 
stron może w każdej chwili wyjść kontratak. No 
i przyszedł, prędzej nim się spodziewałem, w pół 

godziny 7.a ledwie ruszyła ku nam picrwszfl fu la. 
Głucho zoczęły pacać oa~ze manlichery w od­
powiedzi na wysoki jazgot maszynek i przeraźliwy 

błysk j trzask ognia karabinowego. Rozgruchotała się 
gwatłownym ogniem tyraljera, poczęły bić nasze ma­
szynki i po niedługiej chwili kontratak był w zu­
pełności odparty, a nieprzyjaciel w bezładzie natych­
miast się cofnął. 

(Gdy skOl/czyi, oficeromle bliżej stojący ściskail! mu 
dlo", grupy powoli wracają na swe miejsca. Jerzy 
bierze ze stolu albu.m - jest (o księga z szarego pa­
pieru. grubego. w jednym rogu okład":i Il) czermonem. 
zgię/em ramowaniu oficerskiej odznaki I Legjonu 
błyszczy gwiazdka podporucznika, brzegi ZliŚ przeci­
nają rozdłuż trzy czerroone paski - odznaka sier­
żanta) 

JERZY. 

(otwiera album i zaczyna czyfllć) .,Gdy Twlt wola 
niezłomna powołała nas do nowej wojny o Niepodle­
/:,..fość na~zą. pierwszymi z Twoich żolnjcrzy. któr ym 
szcz'tscle przypadło sformować się w jednostkę 
bojową, przejść wraże kordony, bić się z Moskala.mi. 
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byli żołnierze d 7..isiejszego ] 1 [ bataljonu pierwszego 
pułku piechoty polskiej. W dniu:; sierpnia stworzy­
łeś z uczniów szkół wojskowych obu zbratanych or­
ganizacyj strzeleckich pierwszą kompanję kadrową 
woj!lkn polskiego. Było ich blisko 160, tyłu, ilu pod­
chorążych niegdyś w noc belwederską. Bntaljon trze­
ci miał szczęście spełnić swą powinność w potycz­
kach pod Opatowem i Nowym Korczynem, w rekone­
sansie pod Garbatką w pobliżu Iwangrodu, w trzy­
dniowej bitwie pod Laskami, w boju pod Brzecho­
wcm, w przeprawie pod Krzywopłotami. w nocnym 
napadzie na Chyżówkę, w szeregu walk dokoła Li­
manowej i Nowego Sącza, w bitwie pod Łow­
czówkiem". 

PORUCZNIK. 

(wpada szybko) Komendant idzie ... 
(Ruch między oficerami, brzęk ostróg, ustarviają się 

szybko rv pólkole. Kilku oficerów, bliżej drzroi stoją­
cych, wyciąga szable i krzyżuje przed wejściem, or­
kiestra za sceną BNł "l Brygadę", me drzroiach uka­
zl/je się sylwetka K.omendanta) 

(Kur/yna) 

(,u 



BIBLJOTECZKA TEATRALNA" WIARUSA" 

Nr. I. ROMAN SUMlEN - Bolszewicy pod War· 

szawą . 

Nr. 2. ROMAN SUMIEŃ - Obchód Imienin Mar­

szałka Józefa Piłsudskiego. Wskazówki dla 

1.20 zł 

teatrów żołnierskich . . . . . . . . . l. - zł . 
Nr. 3. JADWIGA TUROWICZOWNA - łnscenizo-

wane pieśni ludowe . . 

Nr. 4. ADAM KOWALSKI - Zywe pieśni. 12 insce-
nizowanych pieśni Młnierskich 

Nr. 5. ANDRZEJ ORACZ - Bronie przy Broni 

Nr. 6. JOZEF STOJEK - ". A kto chce rozkoszy 

użyć . . . Rewja sceniczna 

DO NABYCIA 

2.- zł 

2.50 zł 

2 . -zł 

2.- zł 

W GŁOWNEJ KSIĘGARNI WOJSKOWEJ 

WAR.SZAWA. NOWY-ŚWIAT 69. 
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